
Mikołajkowy wieczór. Mijam Plac Zbawiciela i docieram do Kina Luna. Przed budynkiem czekają dwie osoby, nic 
nie zwiastuje tego, co za chwilę wydarzy się w środku. Przy wejściu małe zamieszanie, a w foyer kina już 
prawdziwie gorąca atmosfera. Podekscytowani widzowie, fotoreporterzy, flesze, artyści. Dostrzegam Ewę 
Szykulską i Marzenę Trybałę, widzę kwiaty, które zaraz powędrują na ręce twórców filmu. Sala kinowa tętni 
życiem do 19.15, o tej porze na ekranie ukazuje się Kolekcja sukienek i publiczność zamiera w pełnym ekscytacji 
oczekiwaniu. Obok mnie siedzą Monika Richardson i Zbigniew Zamachowski, oboje przez cały czas są wpatrzeni 
w ekran. Tylko sporadyczne wybuchy śmiechu przypominają o obecności widzów, przez znaczną część projekcji 
na sali panuje hipnotyczna cisza – publiczność godna pozazdroszczenia. Gdy seans dobiega końca, rozlegają się 
oklaski i rozpoczyna się rozmowa twórców z widownią.

Jaka jest Kolekcja sukienek?

Trudna i niejednoznaczna. Osiem portretów kobiet, zamienia się w osiem przepisów na bycie nieszczęśliwą. 
Wśród bohaterek jest malarka, fryzjerka, dentystka, naukowiec… Matka, babcia, kobieta zamężna i 
rozwiedziona… Kalejdoskop portretów, mieszanka przeżyć i rozterek, ale wszystkie łączy jedna wspólna cecha – 
bycie samotną. Chociaż większość bohaterek żyje w otoczeniu życzliwych im osób, nie mają do kogo zwrócić się 
z tym problemem. Uciekają w alkohol i dalej żyją życiem, które „jakoś tak się potoczyło” i od dawna mocno je 
uwiera. Osiągają sukcesy, mają zdrowe dzieci i ładne mieszkania, można by powiedzieć – niczego im nie brakuje. 
Ale czy odgrywanie roli do scenariusza napisanego przez przypadek może dawać satysfakcję? Czy wielkie 
osiągnięcia znaczą cokolwiek, kiedy nie możemy się nimi z nikim cieszyć?

Te kobiety dzieli pochodzenie, wykształcenie i charakter, ale łączy samotność i postać mężczyzny, który pewnego
dnia zjawia się w ich mieszkaniach, aby wysłuchać tego, co chciałyby opowiedzieć komuś bliskiemu. Komu może 
zależeć na poznaniu największych sekretów ośmiu niezwiązanych ze sobą kobiet i dlaczego wybrał właśnie je?

Kolekcja sukienek nie należy do filmów łatwych w odbiorze – przeplatające się ze sobą monologi wymagają 
ciągłego skupienia umysłu, a poruszane tematy budzą w odbiorcy ogromne pokłady empatii i chęć sprzeciwu. 
Nie jest to film, który można zajadać popcornem, ale daje możliwość delektowania się kreacjami aktorskimi 
złożonymi na różnorodną i nietuzinkową Kolekcję sukienek uszytą na miarę człowieka XXI wieku.

Po pokazie widzowie mogli podzielić się swoimi wrażeniami na temat Kolekcji sukienek z twórcami filmu. 
Największe wrażenie na publiczności zrobiły złożoność postaci oraz przesłanie Kolekcji. Miarą życiowego 
spełnienia nie jest przecież ilość przyjaciół, pieniędzy czy sukcesów, ale ilość zrealizowanych marzeń i ilość 
ofiarowanego dobra. Z widowni popłynęły również słowa nadziei na zobaczenie filmu na największych 
światowych festiwalach.

Marzena Więcek opowiadała o tym, jak udało się nakręcić film z praktycznie zerowym budżetem. Pieniędzy było
na tyle mało, że artyści nie podają kwoty – „Bo jeszcze PISF zacznie myśleć, że robienie filmów za takie pieniądze
jest możliwe i zmniejszy dotacje.” Zbigniew Zamachowski (podobnie jak pozostali aktorzy) po raz pierwszy 
zobaczył film w całości. Był pod tak dużym wrażeniem, że nie mógł swobodnie wypowiadać się na jego temat – 
pewne myśli wymagają głębszego przemyślenia zanim zostaną wypowiedziane.
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